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H a n  W s z e & o i

Mazury P ru c ia  czv Polskie7
Michał Kajka-pie^ca mazurskiej tęsknoty

Z Ełku udaję się na wieś, by 
t lc ży ć  hołd pi.ewcy mazurskiego 
ludu, M ichałow i Kajce w  Ogród
ku. \

Kajka -przez całe życie pracuje 
niestrudzenie dla swego ludu, 
walczy o język  ojczysty, który 
iest mu drogi ponad wszystko. 
„M iła  naszych ojców  mowo 
Coś w  spuściźnie nam została, 
O jców  mowo, co pieściła 
Matka mnie w  kołysce z tobą. 
Słyń na nowo, byś św ieciła 
Nam  św.atlością i ozdobą", 
(P o e z je  mazurskie. Kajka, 1927).

Zaklina rodziców, by uczyli 
swe dziatki pisać i czytać po pol
sku —  bo inaczej zginą

P isze całe tom y w ierszy Po
ezję je ? n cechuje religijność.

J?ko mazurska przyroda
Starzec, ale o płom iennej du

szy i gorącym polskim sercu, go
spodarz w iejski, pracujący w  swej

wśr^d jezior Wenecji Mazurskiej
Wenecja Mazurska

oczy. Polacy w' o jczyźn ie i tu te j
si przypatru ją się wszystkiemu 
bezczynnie. Czy to m oje pokole
nie ma zabrać polskość do... g ro 
bu?

Chwila m ilczenia. Patrzę na star 
ca. W  oczach jego ból i cierp ie
nie tej ziem i uciskanej, pnniewie 
ranej

—  Czas otrząsnąć się z te j bez
czynności. Czyż, pozwieszawszy 
smutnie głowy, mamy ulec prze
m ocy?—  znowu brzmi jego głos. 
W  tej chw ili cisną m: się na usta 
słowa z trenów mazurskch: 
„Nasze harfy , nasze lutnie
N a wierzbach rozwiesilim , 
Pozw ieszalim  g łow y smutnie,
W  w ór żałoby okrył im,
Bowiem, co nas weseliło 
Od nas się gdzieś oddaliło".

—  U lec i w yrzec się wszystkie 
go, co najświętsze... “

Wstyd i przygnębienie
Żegnam się przygnębiony i za-

N siadach
sienkiewiczowskich

bohaterów
7 Rudczanego jadę Jo Szczyt-

Zycie kulturalne
NAUKA

Pierwszy Polak - baaacz Grenlai 
dii, dr. Aleksander Kosiba, przed 
nową wyprawą naukową ukończył 
(w  rodzinnej miejscowość: Libuszy 

pod Gorlicami) pierwszą w języku 
polskim monografię Grenlandii Dzie 
ło to iystematycznie "pre-owane 
wprowadza czytelnika w łagodnie
nia polarne, przedstawiając całok
ształt spraw dotyczących wypraw 
naukowych na Grenlandię.

MUZYKA
Wsali 'tea.ralnej kasyna w San 

Remo w  ko iajif zostało no raz mer

Lyndze, Frvburgu Wiedniu, Budape
szcie, Pizie, Bolonii, Florencji, Wro
cławiu, Berlinie, Bazylei, Zurychu i 
Bernie szwajcarskim.

49 rocznica
„Sokoła Pieskiego"

W  d. 4 hm. w kościele akademic- 
m w W-wie odprawiona została 

Msza św jak" w 49-tą roczr icę zało
żenia w Odesie Towarzystwa Gimna
stycznego: „Sokół Odeski".

Potem udaję się do M ikołajek 
zw. „W enecją  M azurską". Tu 
znowu podziwiam  śliczne położe
nie m iasta pośród jezior. T r a - 'na, które ryw alizu je  ze

J  am na targ. Słyszę mazurską Mazurów, Ełkiem. Tu mieści n ę  Iziałem słynnego choru Syksztyń- , - . .
gwarę. Zdaje mi się. że jestem redakcja jedynego polskiego pi- oraz ustępującego głosy ko- j f&ąwww tej  ̂ patriotycznej
w  centrum Polski Zagaduję go- =ma „M azu r", i koncentruje się 
spodarza rozm awiającego przy polski ruch organizacyjny Mazu* 
wozie z kobietą —  Poznaje pn 1 róiv
mowie, że jestem z Polski, j M iasto otoczone wodą, niedaw- 

-  Znam ja, W aść Panie, P o l- lno ^bfdcrw anć. 
skę dobrze. Byłem tam w  czasie 
wojny. —  Zaczyna opowiadać o
tym szerzej. —  W tem  zbliża się T , . , . . .

Idę i szukam szczątków

O garn iają mnie wsnomnienia 
Żywo w pamięci sta ją obrazy z 

'„K rzy ża k ów " —  Sienkiewicza.
zamku

krzyżackiego, gdzie znęcano sie
ku nam jakiś mężczyzna Gospo 
darz przechodzi od razu na język  .
niemiecki. Oddalam shf, n)p nad B ran dem , rycerzem  z pogra

rhoar -a raża f go na p rzykrośc i.! 11C«  ? ih k l ' ,ktoref °  acy
jn .e  mogąc pokonać w  walce o«

Z M ikołajek jadę statkiem dc tw arte j, zwabiają podstępem *
Rud( zanego. N iew ie lk i statek, k c - , w c iąga ją  do lochu..

biece, chóru dziecięcego rzymskiej Placówki z lat _1 'j88
polskiej

 t __o . ■ ______  1894. — Po
Schoia Ćantoruir". Nowe dziele zna I sześciu latach istnienia i konspira. 

Komitego muzyka zostali gorące
przyjęte przez licznych słuchaczy ze 
sfer wyższego duchowieństwa, muzy
cznych i intelektualnych całych
Wioch.

łysze się po spienionych 
rozległego jeziora.

falach

i

n iew ielk iej zagrodzie od dziecka, 
typowy syn tej z eUni —  gościn
ny i  wesoły, ale tajem niczy, jako 
mazurska przyroda pełna dz: 
wów  i czarów, nieodgadniona a 
piękna.

.Wita mnie serdecznie.
—  I  znowu was widzę. N ie za* 

pominacie o starym. Już trzy ła
tą was nie w idziałem

—  Dobrze wyglądacie.
—  Gdzie mi tam! —  Lata lecą 

i  coraz ciężej ruszać się człow-e- 
kowi P rzy  tym  smutne czasy

Fala niemczyzny rośile
—  Fa la  niemczyzny się wzma 

ga. Serce z bólu bić przestaje, 
gdy patrzę, jak  wynaradawia s,ę 
nasze m łodzież.,—  W ierzc ie  mi 
—  ogarn iają mnie często takie 
chwile, że chciałbym zamknąć

wstydzony. Przygnębiony —  bo 
czuję, iaka krzywda dz.eje się 
-odakom w Prusach Wschodnich, 
zawstydzony —  bo dużo w  tym 
naszej w iny. —  Jesteśmy za to 
odpowiedzialni nie tylko wobec 
tego gnębionego ludu, ale i histo 
rii. Przejeżdżałem  przez Lec, 
główne ognisko ruchu turystycz
nego na Mazurach, miasto liczą 
ce 70ti0 mieszkańców, m alowni
czo położone m iedzy ję z o ra m i. 
M am ry i Nieguścińskim H isto
rycznie . najcenniejszym zabyt
kiem jes t tu stary zamek krzy- 
żackl. Lec ładny, otoczony 
w illam i i "grodam i stanowi cen
trum żeglugi wodnej. Stąd kur
sują statki po jeziorach  mazur
skich. Dzięki owym wycieczkom 
można pozDać krajobraz pełen 
uroku i swoistego piękna.

Cudy przy redy
Tu dopiero w  całej pełni za

chwycam się prześlicznym  poło
żeniem „W enecji M azurskiej".

Dziś znęcają się potomkowie 
Krzyżaków nad bezbronną ludno
ścią mazurską. W szystkie środki, 
zdążające ku germ anizacji są dla 
ruch godziwe... Polacy « M azurzy 
cierpią, ale me zg iną !

Z ŻAŁOBNEJ K A R T Y
W  Poznamu zmarł prof. zwycz. 

geologii na wydziale matematyczro- 
orzyrodirczym Uniwersytetu Poznań 
skiego śp. Kazimierz Wójcik. Sp. 
prof. Wójcik byl autorem oko;'o 20 
prac naukowych w języku polskim i 
obcych. Pracował naukowo w Ge-

W PELPLINIE
zaprenumerować „ABC" można 

U p. Nadolnego, 
ul. Bronisława Pierackiego 

(Kiosk Gazetowy).

cyjnej pracy niepodległościowej V w j  
rzystwo to zostało „odkryte" (zde- 
konspirowane) przez odeską żanjar- 
rrerię, a nrzez carski komitet mini
strów „zakryte" (wiezienia, depor
tacja),

Kilkudziesięciu czynnych i należą- 
cvch do Sokoła — druhów, pc 20-tnie* 
siącach więzienia — celkowego, po- 
odorawiano i osiedlono w cddz:ei- 
nych punktach i miasteczkach guber
ni archangielskiei (n. Białym Mo
rzem), Besarabiii, Syberii i Kaukazu.

| Kilkunastu z nich ocalało i przez 
; Amerykę, Syberię, Japonię i Anglię 
■ - wróciło do kraju, kilku n'e zniosło 
khmatu i rygoru —  zmarli, a wielu—  
nie doczekało się wymarzonej Ojczyz 
zny —  Polsk: Niepodległej, wygaśli 
niez~-n: i już zapomniani

Nieluórzy z tych co wrócili — za
znaczyli się pracą społeczną już W 
Poisce podczas wielkiej wojny i do-' 
tąd są czyim lub w a tanie spoczynku.

K u -k i.

więto“ światła t dźwięku
Pałac radiow y na W ysta w ie P a ryskie j

wesro" pozwoliło na zbudowanie 
wejść na 2*ch poziomach t. j. na 
poziomie wybrzpża, oraz na pozio
mie ul. Cours la  Reine (w ejście 
g łów ne).

Oryg^alny kanał wodny
Celem powiększenia atrakcyjno

ści pałacu, oba działy (przem y, 
słowy i studiów ) nie zostały od
dzielone. Na pa-terze znajduje 
sie w ielka gaieria, w której zd u - 

kazując .r.lisy i sposoby „preparo kowane zostaną kioski wystawo, 
Warna" audycji i słuchowisk. |w e. ga lerii te j przylegać be

Po prawej tronie, w pob liżti; tłzie nie mm ej auża sala poświę- 
ttiostu A leksandra I I I ,  wznoDj  się eona te lew izji. A rch ilektura tego 
imponujący budynek Pałacu Ra piętra jes t oryginślna dla tego, 
diowego. Jest to budowa na wskro*, że ze względów  technicznych mu 
nowoczesna, której charakter sta- siane przeprowadzić kanał napeł, 
rano się zharmonizować z samym niony wodą, mający chronić pałac 
dachem radiofonii, ujmując w p ia. przed zalewem na wypadek przy-

Tegoroczna Św iatowa W ystawa 
Paryska organizowana jest p. n 
„W ystaw a Sztuki i Techniki 
W spółczesnej", nic też dziwnego- 
że organizatorzy je j szczególna 
pieczą otoczyli radio Stanowić bę 
dzie ono jedną z największych 
atrakcyj tej g igantycznej impre
zy, spełniając jednocześnie rolę 
inform atora, propagatora i prze, 
wodnika. Poza tym radio podnosi 
przed zw iedzającym  kurtynę, po-

styczne kształty 
potęgę, z jakimi 
świat.

ów rogmach i!b o ru  wód. Kanał ten posiada 7 m.
radio zdobyło

„Święto'’ Światła 
i dSwiąku

Pałac radiowy przedstawi pub*
Wokoło woda, lasy, zatoki, wy- ’ iczności działanie radia od chwi- 

spy, wzgórza. Co za cudny nieza, li nadawania do odbioru przez słu 
pemniany w idok! O lbrzym ie p rze 'ch aczy . Został on podzielony na 
strzenie wody obramowane łasa- dwa zasadnicze dzia ły : pierwszy
mi, zw isające gałęzie drzew, szo- dział przemysłowy, w  którym fa- 
pczące jakieś zw ierzen ia falom, brykanci w szeregu pomysłowych 
Przyroda roztacza wokoło jakiś stoisk zademonstrują najbardziej
dziki tajemniczy1, nieodgadniony 
czar Jazdę w  nieznaną, ale jak* 
że malowniczą, piękną dal. Nad 

! połaciami lasów i wód rozpięty 
cudny lazur nieba. Zewsząd cos 

n ieodgadrionego, tajemniczego.

Jako przyroda —  tajemnicza 
dusza tam tejszego ludu. Trzeoa 
zapoznać się z przyrodą, żeby zro 
zumieć durzę Mazurów...

frapujące eksponaty sprzętu radio 
wego, oraz dział drugi — w któ
rym mieścić się będa studia, am, 
p l i f i K a t o r n i e ,  stacje rozdzielcze 
itp. Ze studiów tych będą nadawa
ne podczas trwania W ystaw y wini 
kie koncerty oraz inne imprezy.
Jak np. „św ięto  Paryża", „Św ięto 
Św iatła", „D źw ięku " itp,

Samo położenie „Pałacu  Radio- gólnych oszklonych studiów. W ięc

50 cm. szerokości i przykryty jest 
rodzajem  betonowej kopułki tw o
rzącej galerię, skąd rozpościera 
się dzięki specjalnie zbudowanym 
szybom lustrzanym, wspaniały wi* 
dok na Sekwanę Galeria ta słu
żyć będzie jako loża dla osób u- 
przyw ilejowanych w  czasie uro, 
czystości na Sekwanie

Główne w ejście przylega do na
stępnego piętra (poziom  Com s la 
R p,ne). W ejście to jest bardzo 
szerokie w  przewidywaniu dużego 
napływu publiczności i umieszczo
ne jest nawprost ogromnego hal* 
lu. W  hallu tym umieszczony zo
stanie sprzęt radiowy, ne przeciw 
leg łe j ścianie alegoryczne płasko, 
izeźby i św ietlne emblematy wszy 
stkwh rozgłośni świata.

D alej wchodzimy do obszernej 
ga lerii przylega jącej do poszcze-

olbrzym>p stud.o dla audycji mu
zycznych, mniejsze nieco, przezna 
czone dla soLstów, oraz trzy z u* 
pełnie małe dia odczy-ów j spea
kera.

GioSnieJ ciszej 
wonniej...

Dochodzimy wreszcie dc . w .el
ki ej sali o pow ierzchni przewyż* 
szu ją"ej 1.0U mł . To komnata re
gu lacyjna i am piifikaTornia. Tu 
łow i się j moduluje każdy od 
dźw ięk : „g łośn ie j", „c is ze j", „prę* 
dżej", ,',woln iej".^ ,h

Czujne ucho radiostacji.

Do poprzednio opisanego halu 
przylega również czyteln ia —  *a- 
lon, oraz biblioteka, gdzie zeDra- 
ne będą wszystkie chyba czasopi* 
sma i książki radiowe świata. W] 
sad konferencyjnej w yśw ietlane 
będą film y naukowe, ilu stru jąc* < 
postęp i oscatnie zaobycze radio
techniki.

Po w ielkich schodach wchoazi- 
my o piętro wyżej. Znów wielka, 
ale tym razem lustrzana sala. Re* 
w ia przem yjłu  radiowego. Kom 
pletna instalacja telew izyjna. W y 
stawcy chcą dowieść, że te lew iz ja  
wyszła ju ż z powijaków i prag
nie aorć.raać kroku rad iofon ii. 
Jedną ścianę te j sali stanowią iu* 
stra, druga jest szybą poprzez s-tó 
rą widoczne jest duże studio o 30 
m. długości, 18 m. .szerokości i 15 
m. wysokości, skąd można będzie 
nadawać koncerty największych 
orkiestr sjTnfonicznych, oraz chó
rów

Zewnętrzny w ygląd  pałacu za
rysowuje się śmiatymi i zdecydo. 
wanymi konturami, tworząc har- 
m on ijrą  i imoonującą całość

JACEK BRZEZINA 51)

TOWARZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

Oo)d, agent Intelhgence Service. na rozkaz r Londynu prze
dostaje sia z Rosji do Persji v; celu objęcia tutaj kierownictwa an- 
giels..iej <>Suzby wywiadowczej.

Vt’ślad za nim O. P, U. wysyła swoich wyi^ adowców: żyda 
Einhorna, „Wanię" i genialnego agenta Nr. 103, którego dotąd w 
pow.eśc. osłania mgła tajemnicy,

Good otrzym uje do pcmocy Frathera, attachć poselstwa an
gielskiego, Dźawachowa i Suł anowa Ponadto z Londynu przez 
Rosję przyjeżdża agentka L S„ złotowłosa Joan, która grając rolę 
żony G loda. ma ułatwić mu pracę.

Good organizuje wyprawę do Baku w crlu zniszczenia so
wieckich źródeł nafty. lesie gran-cznym przekradająca się urr-o 
jon- grupy wpadnja W zasadzkę, z której żywcem uchodzi tylko 
kilku ludzi. Guiie n in. Sułtani'r. Jest to -obota age-ta Nr tna. 
Kto nim jest? Joan przedstawia Goodowi dwie możliwości Świeżo 
przybyłego do Tęhemnu Anglika Freddiegc Downinga I Pisja..kę, 
Sonię' Nikolewą ,z którą utrzymuje stosunki towarzyskie. Good w 
łańcucha swych aziałań zamierza wycieczkę do Mesredu.

—  Wykończyłem go przed chwilą
Goodnwi zdawało sif, że słyszv bicie własnego serca „Co 

to miało znaczyć?"
Polak ponownie nachylił s.ę dc jego ucha.
—  Jeżeli nie chce pań, by zarżnięto pana. ,iak zwykłego 

warchlaka, to proszę natychmiast za mną iść!
—  Co, do diabła to v szystho zn uczy?  —  denerw ował się 

Good, ściskając mocniej strzelbę. Całn sprawa zai iemmała 
się coraz bardziej —  O jfdum warchlaku pan mówi?,

Borowski wzruszył ramionami.
—  Proszę ciszej, bo usłyszą! Mają pana tutaj zarżnąć, za

strzelić, czy też po prostu rzucić tygrysowi na pożarcie. 
W  zasadzie wszystko jedno —  trzeba uciekać!

—  Kto mnie ma zarżnąć? Pan tutaj zarzyna!
—  Ja robię co do mnie należy. Ten strzelec był narzędziem 

spiskowców, nastających na pańskie życie. Trzeba go było 
usunąć! Na pana urządzono tutaj zasadzkę — rozumie pan? 
Nie ma czasu do stracenia. Tygrys może być już tuż! —  Ciąg
nął Gooda za rękaw,

—  A  skądże ja  mam być pewny, że to właśnie nie wy ro
bicie na mnie zasadzkę?

—  Na Bogal —  mruknął trochę głośniej Polak. — Złaź 
pan z tego drzewa, bo za nic nie ręczę!

Good przestał się namyślać. Coś r z e c zy w iś c ie  b jło  nie 
w  porządku. Ten człowiek nie zabijałby bez powodu, a Good 
dziwnie mu wierzył.

—  Jeszcze chwilę! —  wstrzymał Gooda Borowski. —  Po
może mi pani

W zię li ostrełżnie zwłoki Strzelca, oparli je o pień drzewa 
i wsadzili do rąk sztucer. Na głowę nieboszczyka włożył Bo
rowski hełm Gooda. i

—  la k  będzie dobrze, możemy schoduć!
Dopiero teraz Good zobaczył nóż tkwiący po rękojeść 

w plecach trupa, imitującego go obecnie na platformie. „Jak 
też ten Polak cicho umie się sprawiać" — pomyślał z uzna
niem.

Jak koty zsunęli się na ziemię i  jak koty bez szelestu prze
padli w gęstwinie.

—  Dokąd pan mnie prowadzi? —  spytał Good po paru 
minutach szaleńczego marszu wśród zwalonych pni, popląta
nych iian i grząskiego mchu.

—  P r o s z ę  s ię  n ie  b a ć . T o  j u ż  s tą d  n ied alek o ,.

Równocześnie w tyle huknął strzał. Jeden, drugi... trzeci..
Borowski zatrzymał się i zaśmiał głośno.
—  W iwatujcie! Odyńca nie tak łatwo dopaść!
Pół godziny jeszcze maszerowali, nim znaleźli się znowu 

na jakiejś na pół zarosłej polanie, na której czerniły się kon
tury szałasu.

—  Jesteśmy na miejscu —  odsapnął Polak, włażąc na 
czworakach do ciemnego wnętrza budowli. Po chwili zapło
nął tam mały ogieniek.

Good rozłożył się na jakiejś wyłysiałej skórze i roztarł rę
ce nad ogniem. Borowski siedział naprzeciw niego, rozgrze- 
bując patykiem popiół. Szukał czegoś.

—  No. mech się pan nareszcie wytłumaczy. Co to wszyst
ko ni a znaczyć?

—  Co nagle, to po diable! — odparł Polak, wzruszając ra
mionami. — Najpierw niech znajdę kartofle, później napije
my się z pańskiego termosr aobrego whisky i wreszcie pój
dziemy spać lub pogadamy o rzeczach obojętnych, a jutro 
rano wytłumaczę panu, a raczej pokażę, co to wszystko mia
ło znaczyć Zgoda?

Good nie mógł się nie zgodzić. Miał do czynienia z dziw
nym człowiekiem.

"Whisky i gorące kartofle smakovTały im nadzwyczajnie. 
Noc była chłodna, otulili się więc w leżące w szałasie derki 
i grzali ręce nad ogniem.

—  Aby pan tylko malarii me złapał. Małżonka imałaby do 
mnie słuszny żal.

Good uśmiechnął się.
—  Nie ma obawy-, malarię mam już od sześciu lat. Nowej 

nie złapię.
—  To coś tak jak i ja. Mnie wzięło pięć lat temu w Semi- 

reczju ua Syberii i Gd tego czasu nie daje mi ona spokoju.
(1). c . n .J .


